
Jsl 224, Rok X. iO5N0W IB6: — czwartek 9 października 1919 roku, 0ani aumaru 30 fen.

Ceny ogłoszeń: Na l-.ej stronie 
wiersz petitow y m k. 2.00, 
na Ill-ej stron ie—m k. 1.50, 
ha lY-ej stronie — 0.75 f,, 
nadesłane za w iersz gar- 
m ontow y— m k. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
za wyraz. Najm niejsze droł> 
ne ogłoszenie mk. 1.&0.

Redakcj a i A dmin istracj a m iesz­
czą się pod M  4-ym przy 
ulioy S t a r  o s o s n o w i s c k  i ej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

I S K R A
fttanaik s p i e s z y  i iiteracw

Prenusnerata wynosi: Z odnoszę.
niem  rocznie mk. 42.00 —  
półrocznie m k. 21.00 
kw artaln ie mk. 10.50 — 
m iesięcznie mk. 3.50, z p rze ­
sy łką pocztową 3 m k. 50- 
fen. m iesięcznie. Cena n u ­
m eru pojedynczego 30 fem

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiaez. — Rękopisów na­
desłany sli Redakcja n i e  
z-wraea.

Oddziały własna: W  Będzinie tsł- 
M ałachowskiego 9, w D ą­
browie ul. Sienkiewi o

oi 7 do 13 października 1919 r.
Dla dzieci i młodzieży w stęp wzbroniony.

W1 ZWOLENIE
W spaniały ® akt. d ram at życiowy w ykonany przez w ytw órnię 

włoską . . I  t n l n "  w  rJL 'w ry t* » ®  
z a rty s tk ą  w szechśw iat, sław y prem iow aną piękneśeią

M c tr } ą  J m c * 6 in i  w  r o i ł  t y t u ł o w e j .

Odliiiidż IliBiu uznano za niawystsrGzająeą.
Paryż, 8 października. 

(Tel. w łasny).

Poc2*,t*k prz«>ź»t«wi»ń o g. 6, w isiediialą i święta o 5.

Od wtorku d. 7 paździenika 1919 r.
I I  S a r j a

Dla dzieci dozwolona.
I I  a « r j  »

Na w torkow ym  zebraniu  Ra­
dy  najw yższej w obecności 
Focha flomawiano odpowiedź 
n iem iecką na notę en ten ty  w 
spraw ie ew akuacji prow incji 
nadbałtyckich .

Zapewnienia Niemiee uznen© 
za sprzeczne z  posiadanym i

wiadom ościam i i postanowień© 
na  w niosek Foeha w ysłać dziś 
jeszeze jed n ą  notę, oznajm ia­
jącą, iż zapowiedziane represje  
będą wprowadzone w życie, 
jeżeli N iem cy nie w ypełnią żą­
dania ententy.

V E H T R

i i « i-om
m  8* s» » w < g « ,

Sfinks

(łasi bohaterowie na frontach
Ofensywa w Galicji, na Wołyniu i na Litwie 

Zdobycie: Borysławia, S try ja, Stanisławowa, Halicza, Tarnopola, Łucka, 
M ołodeezna i t, d. . .

Front zachodni: Jen. H aller i wojsko jego na granicy  śląskiej. .
Wodzowie: Jen. Haller, Iwaszkiewicz, Szeptycki, Roja, Jędrzejew ski,

Zieliński.
Ilustracja muzyczna w wykonaniu o r k i e s t r y  s m o c z k o w e j  i  d ę t e j .

N& reszeie!
Traktat z d. 25 b. m. 

wchodzi w życie.
Genewa, 8 października.

Od p o n i e d z i s ń u  6 do  12 p a ź d z ie rn ik a .  Dla dzseci dozwolony.
t T. s , . < , w 5 ak tów , p e łn e j  h u m o r u  f a r s ie  w ys tąp i  s ły n n a  piąk"
WlCCZÓr ś m i e c n a l  nośtfi n a j z n a k o m i t s z a  a r ty s tk a  u lu b ie n ic a  p ub l icznośc i

KAP8IS lilJBIEtti
w  r o l i t y t .—  M . i a  jM Ctty'.M I A  M A Y

(Tel.
N a zasadzie postanow ienia 

R ady najw yższej w d. 25 p a ­
ździernika staje  się  praw om oc­
ny  tra k ta t z Niemcami, do te ­
go bowiem czasu ratyfikow ać 
go będą  w szystkie państw a, 
k tó re  tego dotąd nie uczyniły .

A m eryka ratyfikow ać będzie 
25 b. m., Japonja 17 b. m.

W Japonji zbyteczna je s t 
zgoda parlam entu; podpis mi-

kada w porozum ieniu z rad ą  
dyplom atyczną i koronną w y­
starcza.

W ilsos zwyciężył
przez chorobę

Genewa, 8 października. 
s(Tel. własny).

Z New -Y orku donoszą,’ iż 
sku tk iem  choroby W ilsona u - 
s ta ły  w szystkie osobiste p rze ­
ciw^ niem u w ycieczki i zaled­
wie tuzin  senatorów  będzie 
głosował przeciw  traktatow i.

Królestwo a s s a  L t O » 2 5 1 l l  < ? ! . . .  J e d n o a k t c w a  t r y s k a ją c a  h u m .  fa rsa .

Wejście l{orjmsu angdskiego do  Jerozolimy (z w o jny  o b ecn e j) . Sprawy G. Śląska.

b. starszy ordynator kliniki 
chirurgicznej Wartz.
objął stanowisko lekarza na­
czelnego szpitala kopalni 

„Niemce".
Przyj*c ię  cho ry ch  c o d z ie n n ie  p ró c z  

śflfiąt od  9 do  1-ej.
Szpital zaopatrzony w urzą 

dzenia nowoczesne.

I > © k t ó r

f  m ł Ironlatovski
w Cz§stocbowi8, 

ul. św. Panny Marji t. J.
H Aleja Mr. 21, obok tea tru  

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg m oczo­

wych 1 weneryczne. 
Przyjmuje od 9—12 rar.o i od 4—7 p p 

Panie od 12 — 1 po poi.

Sprostow anie.-
W e w czorajszym  Num erze pojawiło się ogłoszenie 
o zaręczynach sędziego okręgowego Dr. A. Paw ełka 
z p. W icherską. Ogłoszenie to umieszczono bez zba­
dania jego prawdziwości; okazuje się, że wiadomość 
ta  je s t  zmyśloną i niepraw dziw ą i jako taką  ją  od­
wołujemy, ośw iadczając, że nadużyto dobrej naszej 

w iary  dla jak ichś względów osobistych.

KTO CHCE
R eprezentant na Zagłębie:

m ieć eleganckie obuwie pow inien 
używ ać ty lko  najlepszą p rze tłu sz­

czoną pastę 
„Z 0 R Z A“

K ra jow ej  W y tw o rn i  C h em iczn e j

F. G ey a r , - S o s n o w ie c ,  N o w a  10.

i - i m t i m & M *

GODZIMY p r z y j ę ć  

od lO - i  i 0c) 3__g po po}.

Leczenie zębów, plombowanie 
wpr a w tetnie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska j§ 3.

1
„Rada opiekuńcza po w. Będzińskiego (SoB“ ®^ie° J  ’ 

M a ła c h o w s k i e g o  Nr. 11) poszukuje w eterana 1863 roku  
Franciszka Boratyńskiego, mieszkającego_ k iedyś we w si Ko- 
tow icach gm. Żarki, a w razie śm ierci, jego  rodziny n a j­
bliższej Poszukiw ana również je s t najbliższa rodzm a zm ar- 
togo w roku  bieżącym  w eterana Stan isław a‘ Cybulskiego, 
k tó ry  m ieszkał w Zawierciu, ul. Ogrodowa Nr. 20 .

Interesow ane osoby zechcą niezwłocznie zgłosić się 
do b iu ra  R. P. 0., w spraw ie zasiłków przez przesłanych  
m inisterjum  opieki społecznej".

Konwencja 
polsko h niemiecka.

Warszawka, 7 października. 
(P. A. T.)

Po podpisaniu  konw encji 
polsko-niem ieckiej o zwolnie­
niu in ternow anych i o am ne- 
stji, przew odniczący delegacji 
polskiej w B erlinie podsekre­
tarz  s tanu  W róblew ski i p rze­
w odniczący delegacji niem ie­
ckiej, podsekretarz  s tanu  Ha- 
niel w ym ienili noty, zaw ierają­
ce dokładniejsze postanow ienia 
dotyczące w ykonania w arun­
ków konwencji. ’

P. Haniel w nocie swrnj do 
podsekre tarza  stanu  W róblew ­
skiego stw ierdził, że ułożono 
się p rzy  zaw ieraniu  konwrencji 
co do następujących  punktów : 

1) W szystk ie  osoby, k tóre 
w sku tek  pow itan ia  polskiego 
zostały  wzięte do niewoli z 
b ron ią  w ręku , internow ane, 
zabrane w charakterze zakła­
dników, lub też osadzone w 
areszcie  prew encyjnym , będą  
obustronnie wrypuszczone na 
wolność natychm iast, a w ięc 
p rzed  ra ty fik ac ją  konwencji, 
k a ry  zaś nałożone w drodze 
dyscyplinarnej na te  osoby 
będ ą  w strzym ane. Równocze­
śnie rozpoczną swoje czynno­
ści kom isje m ięszane, przew i­
dziane w artyku le  l l - y m  kon ­
w encji dla nadzoru  nad  zwal­
nianiem  in ternow anych i w ię­

zionych. Do kom isji tej w cho­
dzić będą  przedstaw iciele obu 
stron  po jednym  z każdej.

2) Rząd polski zgadza się 
przed  naw iązaniem  oficjalnych 
stosunków  dyplom atycznych i 
konsu larnych  z Niemcami dać 
wolny przejazd przez linję de- 
m arkacy jną  delegatom  niem ie­
ckim , m ianow anym  w porozu­
m ieniu z rządem  polskim , k tó ­
rz y  będą w ysłani dla utw o­
rzenia urzędów' paszportow ych 
i dla opieki nad poddanym i 
niem ieckim i oraz nie staw iać 
im  przeszkód w pełnieniu ich 
czynności i w porozum ieniu 
się z centralnym i w ładzam i 
niem ieckim i.

3) Ze swej strony  rząd  n ie ­
m iecki zobowiązuje się nie s ta ­
wiać przeszkód przedstaw icie­
lom polskiego Czerwonego 
K rzyża na Górnym Śląsku w 
i c h ' działalności dobroczynnej, 
zwłaszcza zaś w w ypłacaniu 
zapomóg rodzinnych.

W  odpowiedzi na notę po­
w yższą podsekretarz stanu  
W róblew ski w' nocie do p. Ha- 
niela p rzy ją ł do wiadomości 
zawrarte  w niej postanowienie 
wykonaw cze, podkreślając, że 
co do osób oraz co do m iejsca 
urzędow ania delegatów spe­
cjalnych  rządu  niem ieckiego 
na ziem iach polskich m usi n a ­
stąp ić  uprzednie porozum ienie 
rządu  niem ieckiego z rządem  
polskim .
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Plebiscyt na p azu rach  
musi byś odroczony!

Głos narodowo czulących mam rów.
Za pomocą druku pragnę 

dać upływ uczuciom rodowi­
tych mazurów, którzy, gardząc 
dotychczasowymi „opiekuna­
mi", a właściwie mówiąc—cie­
miężcami, pragną, aby ten głos 
trafił do serc wolnych polskich 
braci.

Pragnę w ten sposób zwró­
cić uwagę i rozbudzić sum ie­
nie potęg światowych, które 
poniosły najcięższe i naj­
krwawsze ofiary w obronie 
sprawiedliwości i w obronie 
ludów uciemiężonych.

My, mazurzy, zmus-zeni obec­
nie należeć do państwa nie­
mieckiego i stanowiący nie­
wielką w nim garstkę, czuje­
m y się również jak  polanie 
i  kujawiacy w Poznańskim i 
Prusach Wschodnich, jak  łę- 
ezycanie i sieradzanie w Wiei- 
kopolsee, jak  ślązacy i m iesz­
kańcy górnej części W isły w 
Małopolsce, jak  mazurzy w ar­
szawscy, — członkami żywego 
polskiego organizmu.

I tak, jak  członek oderwany 
od istoty żywej zamrzeć musi, 
tak  i nam grozi, w razie oder­
wania od macierzy, śmierć po­
lityczna.

Idea, za którą potężni aljan- 
ci państwa polskiego walczyli 
w  wojnie światowej, wyłącza 
pachłonięcie i zamarcie życia 
politycznego ludu mazurskiego.

Prócz przemocy i gwałtu 
nie mają niempy żadnych 
praw* do ludu i ziemi ma­
zurskiej.

W szystkie protesty i głosy 
zbiorowe Związku m azurskie­
go i Związku ojczystego, które 
niemcy posyłają do Paryża i 
roztrąbują po całym ś wiecie, 
są  niczym innym, jak  suroga- 
tem  prawdy.

Biada temu, kto swego gło­
su nie dołączy do chóru tych 
przedstawicieli potęgi i prze­
mocy.

Jak  skorpjony czepiają się 
gwałciciele człowieka, który 
idzie za głosem swego przeko­
nania i sumienia. Jesteśm y 
otoczeni hjenami, zatruwają­
cymi nam życie, do którego 
przecież jako wolne istoty, 
mamy prawo.

W y, szlachetne narody zie­
mi, poznaliście tych rycerzy 
m ordu i gwałtu na swoim włas­
nym ciele. Ci wyznawcy p ra­
wa przemocy, którzy chcieli 
całą Polskę, ten piękny kraj 
poddać władzy knuta i wyssać 
szpik, ci krzyżacy, którzy z gwał­
cili neutralność Belgji, którzy 
naród francuzów chcieli zep­
chnąć w błoto i ciało jego 
rozczłonkować, ci, którzy tra ­
dycje dzielnego, wszechświa­
towego wyrobionego narodu

wyspiarzy podeptać chcieli no­
gami, którzy małym narodom 
nie dawali możności do samo­
dzielnego bytowania i chcieli 
ich obrócić w niewolników, ci 
rycerze teutońscy pragnęli 
ogólnej zagłady i zniszczenia, 
aby na gruzach posiać w łas­
ny siew.

Ten sam nóż na gardle czu­
ją  nasi bracia mazurzy. Dzia­
łacze nasi siedzą w więzieniach 
i twierdzach i muszą uciekać 
z kraju, aby uniknąć prześla­
dowań. Rząd teutoński wyzna­
cza nagrody za schwytanie 
ludzi, dla Niemiec niebezpie­
cznych i urządza na mch 
obławy, jak  na dzikie zwie­
r z ę ta /

I to dzieje się na terenie, 
k tóry ma przez samookreśle- 
nie dać wyraz woli ludu!

Cały rok trw a ten germani- 
zacyjny ucisk i jakich się uży­
wa do tego środków ?

Usta człowieka uczciwego 
wzdragają się przed określe­
niem tych środków!

Setki lat zatruwano polską 
duszę mazurów i obecnie tru ­
ciciele sądzą się być u c e lu ! 
W iara jednak w odwieczną 
sprawiedliwość daje nam, m a­
zurom, nadzieję, że możliwe 
będzie usunąć z żył narodu 
zaszczepioną tam  truciznę.

Uzdrowienie to nie może j e ­
dnak nastąpić w ciągu krótkie­
go czasu. My, mazurzy, sły­
szeliśmy, że plebiscyt ma się 
odbyć w końcu 19*20 r. Kiedyż 
będziemy mieli czas, aby roz­
prószyć w duszach współbraci 
mrok kłamstw niemieckich ? 
Prawda nie zdoła w tak k ró t­
kim  czasie przeniknąć do głę­
bi duszy m a zu ra !

W iadzą o tym  dobrze niem ­
cy i z góry drwdą z rezulta­
tów naszych usiłowań. Stoją 
oni pilnie na straży i każde 
nasze powadzenie potrafią spa­
raliżować !

I d latego  w s z y s tk ie  w a r s tw y  
lu d u  m azu rsk iego  pod n eszą  
g ło śn y  z e w  do w sz e c h św ia to ­
w y c h  potęg . Rozwiążcie sprawę  
mazurską! Dajcie nam czas, aby­
śmy zbłąkanych braci naszych 
oświecić i na dabrą drogę wpro­
wadzić mogli! Pomyślcie, źe ucisk 
I zniepr&wienie trw ało  wlski, a 
czas do naprav/y zła jest  krótki! 
Pozwólcie nam, choćby przez 2 
i pół roku oddziaływać, na na­
szych b r a c i ! Zwolnijcie naszych 
działaczy, którzy cierpią w  w ię­
zieniach niemieckich i wzbrońcie 
chytrym krzyżakom prześladować  
ludzi, którzy niosą pochodnis 
prawdy do ludu mazurskiego.

559 swego pobytu g&dowolomy.
„Piłsudski się uśmiechnął:
„Może pan powiedzieć, że 

nie boimy"się armji bolsaewio- 
kiej i że jestsśm y pewni, iż 
ją  pobijemy w każdym spotka­
niu. Jest to słe wojsko, ma 
zła dowództwo i zupełnie nie 
umie maszerować. Chociaż bol­
szewicy pod niektórymi wzglę­
dami nas przewyższają, bije­
my ich kiedy zechcemy, dzię­
ki manewrowi. J*dynym  ra ­
tunkiem  armji bolszewickiej 
byłoby moralne zarażenie na­
szych wojsk. Ale te są odpor­
ne na propagandę bolszewicką 
i mam ufność, że pozostaną 
odpornymi*.

Mówiąc o stosunkach s niem- 
cami, gen. Piłsudski oświad­
czył:

„Niemcy msją, jak  i my, do 
wykonania ogromną pracą nad 
przebudową. Nie widzę żadnej 
przyczyny, żeby nie utrzym y­
wać z nimi stosunków uprzej­
mych, jeżeli wykonywać będą 
lojalnie trak ta t pod względem 
formy i ducha. Obawiamy się 
wszakżs, że rząd niemiecki nie 
będzie w stenie przeszkodzić 
partji wejskowej w stworzeniu 
nam w bliskim czasie poważ­
nych trudności na pograniczu 
rosyjsko-litewskim. Nad gra­
nicą bowiem rosyjską oczeku­
jem y bliskiego wystąpienia 
pruskiago militaryzmu*.

Generał Piłsudski wyraził 
wielkie nadzieje, które on i 
jego rodacy pokładają we 
Francji.

cześnie jednak ku zb u d o w a-i^y ,, 
niu swoich współziomków J|!®  
zaznacza, że strajk  i rady- n  W 
kalizm w Niemczech byłyby 
„szaleństwem i zbrodnią". 
Robotnicy chorej G erm an! 
mogą sympatyzować z da- flierfl 
leka z rewolucją rosyjską,.mi u 
mogą naw et poza ojczysty- j « « l a C .  
mi granicami walczyć wspól­
nie z bandami bolszewicki­
mi, lecz nie wolno im się Q 
warcholić w domu.

Pan Schiff zagrał w kar­
ty- otwarte.

Socjaliści wszystkich n a -j| 
rodów powinni to raz prze-

Prześladtm anie polaków. — Fabrykowani profesoro­
wi®, uczniow ie bojowcy. — Dziennik urzędowy na pa­

kowym papierze.
Lwśw, 7 października.

cież zrozumieć, że n ie m a® 1®, 
braterstw a z prusakami. Bies IF N j 
germański pokusą o z ło ty m jlo  ' 
rogu wolności SprowadzajKrzy 
nieostrożnych na bezdroża:! ,z»be 
i obdziera do szczętu w imię 
najnikczemniejszych haseł, Br 

Rosja kona w delirjum 
rewolucji, w Polsce bezro-jf 
bocie podnoszą niepoczytal­
ne wartogłowy do godności . 
obowiązku obywatelskiego,

Od es»by, przybyłej wczoraj 
z Kamieńca Podolskiego „Kur. 
Lwowski* otrsymftł garść szcze­
gółów, odnoszących się d« pa­
nujących tam. stosunków.

W  Kamieńcu Podelskim, ©an­
trum  ruchu politycznego 
ukraińskiego, stosunki obecne 
tak sią ułeżyły, że Polonja 
tamtejsza, •  ile Polska nie 
zajmie całego P tdola, będzie 
musiała emigrować, inaazej 
skazaną zostanie na zagłaię.

Otwarci# uniw ersytetu w 
Kamieńcu Podolskim przyspo­
rzyło społeczeństwu polskiemu 
jednego wroga więcej. Pr#fe- 
sorów prawie zup#łnis niema, 
prócz dwóch rzeczywistych, 
wykładających po rosyjska, 
reszta zaś to agitatorowie, k tó­
rym  samym jeszcze uczyć się 
trzeba. Sam rektor uniw ersy­
te tu  dopiero drugi r#k jak  za­
czął mówić po ukraińsku, bo 
dotąd wykładał po rosyjsku. 
Na wszystkich trzech fakulte­
tach (filologicznym, teologi­
cznym i przyrodniczym) wy­

kładano w zeszłym roku tylkę 
mowę ukraińską.

Prócz tego studsnei yysławili 
się tu  jako „diiałacse spsłe- 
czni* przy aresztach i rew i­
zjach pomieszkać przeciw ni­
ków politycznych, w grabie­
żach i pogromach żydowskich.

W szystkie p*iskie ib io ry  
aaukowe uważa rząd ukraiń­
ski za r*«ozy zrabowane „kul­
turze* ukraińskiej i konfiskują 
.je na swoją własaość. Wogóla 
stosunki pasujące w Kamieńcu 
stały się dla,polaków w w yso­
kim stopniu nieznośne.

Z pism wychodzi w Kamień-- 
cu „W istnyk ukr&ińskoi na- 
rodnei repubłyki*, sawiarający 
przeważnie sprawy urzędowe. 
W jednym  z ostatnich num e­
rów redakcja zawiadamia, że 
w skutek braku  papieru i in ­
nych przeszkód technicznych, 
„W istnyk* ukazywać się bę- 
dzi# nieregularnie. Druk nu­
merów odbywa się na papie­
rze t. z w. pakowym, lichszego 
gatunku. .

we Włoszech burzą się ro­
botnicy metalowi, a w An- 
glji wrze stra jk  kolejowy — : 
piszą „Yorwaertsy" i u- 
śmiech zadowolenia pojawia 
się na Mefistofełesowym j| 
obliczu pana Schiffa. Jeszcze 
miesiąc, pół roku, niech ru­
nie porządek społeczny Aii- 
glji i Francji, a trak ta t po­
kojowy stanie się świstkiem 
papieru i w żelazo zakute 
kolano „niemieckiego Boga“ 
znowu przygniecie Belgję, 
a pięść chwyci za gardłó 
Polskę.

Bawcie się ludy w rewo­
lucję! Tańczcie koło bolsze-
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W im ien ia  braci - m azurów
(— ) Fryderyk Lejk.

I! fedilów l Pil! I I  19 Pili
Delegat polaków z Rmeryki p o łu in , w  W arszawie.

Do W arszawy przybył tu  z 
Parany w Brazylji redaktor 
„Switu“, pisma polskiego wy­
chodzącego w mieście Ponta 
Grossa — p. Matuszewski, opa­
trzony w pełaomocnictwa tam ­
tejszej Polonji. Zadaniem jego 
je s t nawiązać kontakt polity­
czny i ekonomiczny z Polską.

Z chwilą powstania Rzeczy­
pospolitej wśród polaków tam ­
tejszych — około 300 tysięcy 
dusz — dał się zauważyć zna­
mienny ruch. Od dawna wy­
czekują przedstawicielstwa Pol­
ski, aby z krajem  ojczystym

wsjść w jak  najściślejsze sto­
sunki i ile można, pomódz przy 
budowie silnej i wielkiej Rze­
czypospolitej. Nostalgja stała 
się tak wielką, że 1 5 0  tysięcy 
ludzi gotowych je st natych­
m iast sprzedać tamtejsze go­
spodarstwa i  wrócić do krsiu.

Pragnieniu kolonji pelskich 
na połudn. półkuli staje się 
zadość, bo w tym  miesiącu 
wyjeżdża z W arszawy do Kury- 
tyby konsulat polski, w które­
go orszaku znajduje się jako 
wicekonsul dr. Józef W łodek z 
Łękawicy pod Tarnowem.

His M taji się bolszewików.
Gtmiicń Unika PiSilsa
P rzedstaw iciel agencji Hava­

na b y ł przyjm y na audjencji 
u  N aczelnika Państwa. „Jour­

nal des Debats" przytacza na­
stępujące wyjątki z oświad­
czenia Naczelnika Państwa. 
Przedstawiciel agencji zapytał, 
c-zy gon. Piłsudski, który spę­
dził kilka dni wśród wojska 
na froncie bolszewickim, je st

Pod wpływem jakiejś u- 
krytej, perfidnej, a strasz­
nej roboty, coraz szersze 
uznanie zyskuje myśl, aże­
by nie zakuwać pięści nie­
mieckiej w dyby, bo żoł­
dackie zbrodnie pruskiego 
genjusza minęły bezpowrot­
nie wraz z glorją cesarskie­
go tronu — a naród w po­
kutniczej szacie poszedł d® 
wersalskiej Ganossy i oka­
zuje jaw ną skruchę.

Zanim historja wyda nie­
omylny w tej sprawie wy­
rok, posłuchajmy, co o swo­
jej skruszonej woli myślą 
sami sukcesorzy polityki że­
laznego kanclerza.

Niejaki W iktor Schiff w 
artykule: „Die Radikalisie-
rurig der englischen Arbei- 
t e r “ — tak  wywodzi na 
szpaltach „Yorwaertsu “:

Źródłem ciężkiego położe­
nia narodu niemieckiego w 
każdym kierunku jest klę­
ska. Klęska spowodowała 
rozpaczliwe położenie go­
spodarcze i zatrważający 
spadek waluty, klęska wy­
wołała bezrobocie, niedoma­
gania komunikacyjne i nie­
dolę węglową, a wreszcie 
pogrom zniszczył wszystkie

nadzieje reform socjalnych.
Byłoby niedorzecznością 

imać się w takich w arun­
kach rewolucyjnych metod 
walki, a system  rad dopro­
wadziłby niewątpliwie do 
zagłady narodu niemieckie­
go, dlatego w polityce wew­
nętrznej należy pozostać r a ­
czej na stanowisku konser­
watywnym.

Zato w polityce zewnętrz­
nej musi się przyjąć jedy­
ną ideę przewodnią: Rewi­
zję trak ta tu  pokojowego. Do 
tego prowadzą dwie drogi. 
Pierw sza mozolna i przy­
kra: Związek narodów; dru­
ga nieskończenie bardziej 
pożądana: to z r e w o l u c j o -  
n i z o w a ni e m o c a r s t w  
z a c h o d n i c h .

Pierwszym objawem po­
cieszającym owego zbaw­
czego przewrotu w przy­
szłości je st kongres robot­
niczy w Glasgowie, na któ­
rym angielskie organizacje 
uchwaliły zastosować wszel­
kie środki nacisku, ażeby 
narzucić swoją wolę rządo­
wi.

Tępcie się z rozkoszą sady­
stycznego wyuzdania, — a 
gdy wam z wyczerpania źre­
nice śmiertelnym bielmem 
zajdą •—- przyjdzie prusak 
i postawi wam stopę na 
gardzieli.

Opowiadają, że Cicero 
członków sprzy się żenią Ka- 
tiliny zamknął w podzie­
miach więzienia mamertyń- 
skiego. A gdy po kilku 
dniach przyszedł tam i zo­
baczył, że wszyscy z głodu 
pom arli— wyrzekł te trzy 
słowa „Jam non vivunt". 
(Już nie żyją).

Dziś niemcy fabrykują na] |  
eksport rewolucyjne prze­
pustki i zawiązują nimi oczy 
narodów. Apostołowie z pa-! 
tentem Hohenzollerów roz-l 
noszą po świecie zarazę de­
strukcji i w komunistyczny 
kostjum przyoblekają nieroz­
sądnych entuzjastów. Biada 
narodowo, który zawczasu niej 
ściągnie ze siebie tej palą­
cej koszuli Dejaniry. Jad! 
zniszczy jego moc i przyj­
dzie imperializm niemiecki.:, 
bez poczucia odpowiedział- 
ności rzeknie: Jam  non vi- l  
yunt! —

I do uczty zasiędzie na 
grobie jego wolności i chwały-

K. C.

D-r m edycyny

i  Bi
Przyciszonym g ł o s e m

stw ierdza pan Schiff, że .„im 
radykalniejszy będzie robot­
nik" angielski, tym lepsze 
nadzieje mogą mieć Niem­
cy na przyszłość". RównO-

b. srdynat. kliniki chorób skór­
nych, wensryczn. i m o c z o - p t c i o -  
wycti. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9— l i g .  r., 6—-S pp. Koh. 5—6 pp 1j
CU. M ałachow skiego (F ab ryczna) R2 ‘ . 

d. Pogody.
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j i i r s i y  z w i ą z k u  m i * 8 t .
w  dn. 4 b. m. przy  ul. Mio-

I J J e i  J* 8 ob?ady 6W0 ?0ZprW  ziasd zarządu związku 
f e t  naszych. Obradom prze- 
G n i c s y l  A. Suligowski. N a 
S rw s z y m  rannym  posiedze- 
I  n nrzyjęto do wiadomości 
Telacje w spraw ie projektow a- 
C  połączenia się w jeden  
K ólny związek krajow y -  
iwiązku m iast galicyjskich 

Teg0ż dnia odbyło się d ru ­ta posiedzenie, na k tórym  po- 
*ni4 zY innym i kontynuowano 
'srady w spraw ie aprowizacji 
w oln ego  handlu  zbożem, _ 
P ow zięto  uchw ałę rej treści. 

U  Vd związku m iast zwraca 
teig z prośbą do W ysokiego 
Izadu ' aby wszelkim i rozpo- 
p?sdzalnymi środkam i śc iąg ­
nął zboże, udostępnił _ nadto 
pyz-wóz zboża zza g ran icy ,b y  
U b ezp ieczyć  m iasta przed wid-
iiew , głodu. _ .

W drugim  dniu obrad zjazd 
now alii: aby wszelkie pro­
jek ty  praw, dotyczęoe m iast, 
bylw poddawane szczegółowym 
b zś rząsaniom  na  posiedze- 
hAcłf -związku, iżby zawczasu 
*hbin% było przeprow adzić w 
lelmie odpow iednią1 akcje.

Z powodu chaosu i sprzeez- 
tości różnych obowiązujących 
lekretów i rozporządzeń, do- 
nagano się od zw iązku m iast, 
ako insty tucji społecznej, od- 
jowiednich dyrektyw , wska- 
iówek i instrukcji w spraw ach,
5wiązanych z techniką i orga- 
sizacją gospodarki m iejskiej; 
w związku z tym  poruszono 
projekt założenia własnego or­
ganu prasowego, poświęconego 
wyłącznie sprawom  i życiu 
miast.

Obecnie m am y za dużo szkół 
ogólno-ksztfiłcąeych, za dużo 
inteligentów , a przecież praca 
je i t  podstaw ą odbudowy i ca- 
łeg* istn ienia narodu i państ­
wa polskiego. Szkoły zawodo­
we m uszą nietylko w yszkolić 
polskich robotników niew ykw a­
lifikowanych, aby mogli wy- 
d&jxia i korzystnie pracow ać 
d is kraju  i siebie, ale także 
m ajstrów, techników  i kupców, 
aby przem ysł i handel w Pol­
sce były  w rzeczyw istości p o l­
skimi. , , . ,

Szef sekcji szkolnictw a za- 
wodawego p. M iklaszewski 
przedstaw ił zarys ogólny p ro^  
gram u szkolnictw a zawodowe­
go. Będzie ono się dzieliło-na 
rzem ieślnicze, techniczne, ku ­
pieckie, rolnicze i specjalne 
kobiece. Szkoły będą trzech  
typów: niższe — dla rzem ieśl­
ników, subjektów  sklepow ych, 
dobrych kupców, średnie n iż­
sze _  dla m ajstrów , pracow ­
ników handlow ych i kupców 
średnich oraz średnie wyższe, 
stanow iące stopień niższy od 
uniw ersy tetu , akadetnji i poli­
techniki. Szkoły tę  będą k sz ta ł­
ciły techników , w yższych fa­
chowców bankow ych i w ięk­
szych kupców.

W szystkie trzy  ty p y  ty ch  
szkół m ają być połączone z 
dokształceniem  dorosłych i już 
prasujący chzarobkow o fachow­
ców. ‘Szkoły zawodowe otw ie­
rane będą w środow iskach d a ­
nej gałęzi przem ysłu, hand lu  
czy rzem iosł lub  rolnictw a i 
m ają być ściśle dostosowane 
do warunków i p strzeb  dane­
go zawodu.

Szczegóły organizacji ty ch  
szkół omówione będą  dzisiaj.

iń oM stfo  M o d i m  Kr o n i k a .
W W arszaw ie w sali Stow. 

Fechników, odbyła się k on fe­
rencja w spraw ie szkolnictw a 
sawodowego, urządzona przez 
m inisterjum  oświaty. Na kon­
ferencję”. zaproszono k ilkase t 
osób, przedstaw icieli in sty tucji 
naukowych, społecznych, p rze ­
mysłowców, kupców i rze ­
mieślników.

Konferencję zagaił m inister 
oświaty p, Lukasiewicz, zazna- 
eztjąe, te  aczkolwiek dzisie j­
szego pokolenia — w ykolejo­
nego przez wojnę, spaczonego 
stu le tn ią  niewolą, wychować 
na nowo nie można, to jednam 
w naszym  ręk u  są losy p rzy­
szłych pokoleń, k tó rym  m usi­
my dać przedew szystkim  pod­
staw y zdrowej i silnej egzys­
tencji, aby um iały pracow ać i 
^worzyć,

Bratobójea.
ROMANS

33,.

—  A więc?
— Ten człowiek je s t od 

dwóch dni w Paryżu. Potrzeba 
poznać cel jego podróży do
i?r*ncji.

— Gdzie się zatrzym ał?
— Nie wiemy... należy się

dowiedzieć...
— Czy j e s t .  jak a  wskazówka, 

któraby posłużyła za punkt 
wyjścia?

— Jeden  szczegół...
— Jaki?
•— Robert V erniere podró­

żuje pod nazwiskiem  i z papie­
ram i F ryca  Lejm ana, Aiza 
czyka z zaboru.

0 ‘Brien w yciągnął z kiesze­
n i notatnik.

Zapisał nazwisko i przygo­
tował się. do innych notatek

kalendarzyk .

Dziś w czw artek 9 b- w- D vonizego 
iu iro  w jpiątak 10 b. nt* Frartcis/K S 

B»rg.
W schód slońea g 6 m. 15. 
Zachód » 3 A  m ‘

t S e j m !
Dzięki B ogu! Ju ż  Sejm  raazi, 
sypie się konceptów  burza, 
rychło chyba się  wygładzi .
w szystko w P c isce  jak  je s t  duza .

B ędziem  m ieli węgiel, zboże, 
będzlem  żyii jak  an ieli, 
a  js k  S ejm  da, naw et m oza 
ko n sty tu c ję  będziem  m ieli.

D obro w spólne w sercu  m ają  
posły—pany, posły—chłopy, 
radząc jed n ak  się py ta ją , 
k iedy zaczną się... u rlopy? ^

Od redakcji. C zy te ln icy  
„ Isk ry"  s a m i z a p e w n e  w ie ­
dzą , ja k  re d a k c ja  n a s z a  d b a  
o ro zw ó j p ism a , u le p s z a ją c  
n ie  ty lk o  dzia ł in fo rm a c ji , 
lecz  i tre ść , s ta r a ją c  s ię  o 
o d p o w ie d n i d o b ó r  a r ty k u ­
łów .

N ie p o p rz e s ta ją c  n a  d o ­
sk o n a ły c h  s iła c h  m ie js c o ­
w y ch , p o z y sk a liśm y  o b e c ­
n ie  d la , „ ls k ry “ ca ły  sz e re g  
p ie rw sz o rz ę d n y c h  p u b lic y s ­
tó w  i l ite ra tó w  w a rs z a w ­
sk ich , k tó ry c h  a rty k u ły  z n a j­
d ą  czy te ln icy  w  ,,lsk rz e “ 
c o d z ie n n ie .

Z a w ią za liśm y  te ż  s to s u n ­
ki b e z p o ś re d n ie  z P a ry ż e m , 
P o z n a n ie m , W iln em  i L w o ­
w e m , s k ą d  co  k ilk a  d n i o - 
trz y m y w a ć  b ę d z ie m y  k o re s ­
p o n d e n c je  o ry g in a ln e .

S ą d z im y , że  s p o łe c z e ń s t ­
w o  m ie jsc o w a  p o tra f i  n a le ­
życie  o c e n ić  te  n a s z e  z a b ie ­
gi o k o ło  p o s ta w ie n ia  „ Isk ry "  
n a  s to p ie  d z ie n n ik ó w  s to ­
łec z n y c h

leszcze o wykupie kopalni. 
„Illustrow any Kur. Codzienny" 
przynosi z W iednia inform acje 
następujące:

„Pism a tu tejsze podają in ­
form ację, k tó ra  dosłownie,brzmi, 
jak  następuje:

Aby położyć k res  anarchji 
w Zagłębiu ‘D ąbrow skim  i za- 
pobiedz ostatecznej ka tastro fie  
tam tejszeg* p rzem ysłu  górni­
czego, którego produkcja w y­
nosi obecnie zaledwie jedną  
czw artą część produkcji p rzed ­
wojennej, a odbyw a się z n ie ­
pom iernym i stratam i,_ rozpo­
częły się — jak  podają z n ie­
zawodnego źródła — rokow a­
nia koalicji z rządem  w arszaw ­
skim  w spraw ie sp rzedaży  
lub przynajm niej d ługo term i­
nowej dzierżaw y na 50 la t  
tychże kopalni przez syndykat 
koalicyjny, utw orzony głownie 
przez kapitalistów  am erykań ­
sk ich  i angielskich. Rokowa­
nia m ają podobno pom yślny 
przebieg*.

Seminarjum państwowe dla 
in struk to rek  szkół zawodowych 
i gospodarstw a domowego roz­
poczęło d rugi rok swego is tn ie ­
nia, wobec tego wszakże, że 
pozostała jeszcze pew na liczba 
m iejsc wolnych, zapisy p rzy j­
m owane będą  jeszcze przez
czas pewien.

Do sem inarjum  przyjm ow a­
ne są dziewczęta z w ykształ­
ceniem  6 klas szkoły średn ie  j 
lub  świadectw em  szkoły w y­

działowej. K urs na  oddziaJS 
szkół zawodowych — dw uletni, 
na oddziale gospodarstw a do­
mowego — roczny. N auka w 
sem inarjum  dla nauczycielek 
bezpłatna, opłata w bursie  za 
p ierw szy m iesiąc 250 m k., za 
następne 200 m arek. Zapisy 
p rzy jm uje  kancelarja  sem m a- 
rjum , • W arszawa, ul. K oszyko­
w a M  l l - b .

Zboże dla wojska. M iniste- 
rju rn  aprow izacji nie w yw ią­
zało się z podjętego na siebie 
zadania dostarczenia zboża na 
po trzeby  n iek tó rych  w_ojsk, 
wobec tego poleciło zadanie 
to wypełnić p ryw atnym  p rzed ­
siębiorcom , upow ażniając ich  
do nabycia zboża, d la potrzeb 
wojska.’ D la zakupu tego w y­
znaczona zostały um yślne po­
w iaty, o czym  zostali zawiado­
m ieni starości powiatów.

I  2 ^ ł i ^ a $ s j .
„W iarus"—pism o żołnierskie, 

redagow ane przez prof. dr. 
W acław a Tokarza, obok a rty ­
kułów  o treśc i h istorycznej, 
ja k  np. w osta tn ich  num erach: 
„O generale Sow ińskim "— prof. 
Tokarza, „Ludwik Kicki*— W. 
Bagińskiego", „B itw apod G run­
w aldem "—pułk. Kukiela, „Unia 
Polski z L itw ą*—S. Pom arań- 
skiego,—przynosi a rtyku ły  fa ­
chowe, k tó re  pouczają żołnie­
rza, ja k  się m a obchodzić z 
bronią, jak  zachow yw ać pod­
czas m arszów, jak ie  są  jego 
obowiązki i t. p. Pczatym  czy­
ta  tu ta j żołnierz o swoich w łas­
nych  przeżyciach i w alkach 
(„K orespondencje z fron tu  
K ^niar tricki ego, H ałaciuskiego, 
H artlaba i innych), zaznajam ia 
się  z w alkam i daw nych fo r­
m acji polskich, tudzież z sy ­
tu ac ją  na w szystk ich  fron tach  
i  najw ażniejszym i w ypadkam i, 
o k tó rych  żołnierz wiedzieć 
powinien. W  ten  sposób spe ł­
n ia „W iarus" ro lę w ychow aw ­
cy, łącząc piękne z pożyteez- 
nem .
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notatki „Robotnicy polscy do  
Francji* w N° 222 .Iskry , Fał­
szywie jednak interpretowanej 
przaz ogół bezrobotnych, p o ­
wyżsi, powołując się na tresc 
podanych wiadomości w ga­
zecie, natarczywie gremjałme 
nadchodzą biura tut. Urzędu, 
żądając w ostręj formie natych­
miastowej rejestracji i wysłania 
do Francji.

Ponieważ kierownictwo tut. 
Urzędu pismem ministerjum 
pracy i opieki społeeznej z dn. 
4.X.1919 zostało zawiadomio­
ne, że dopiero po ostatecznym 
ustalaniu wysokości- zapotize ' 
bowania —oraz warunków um o­
wy najmu przystąpi sękcja emi­
gracji i pośrednictwa pracy w 
Warszawie do wysłania robotni • 
ków specjalnymi pociągami, 
danymi do dyspozycji przez rząd 
francuski — i że akcja narazie 
będzie skoncentrowana ty Do w 
Warszawie, a wszelka działal­
ność rejestracji i wysyłki bez­
robotnych do Francji po in­
nych centrach bezrobocia, a  
więc Sosnowca, nie jest jesz­
cze w obecnej chwili przewi- 

• dziana, — zechce więc Sz> Re­
dakcja łaskawie uzupełnić u- 
mieszczoną notatkę za Na 222 
w mysi powyżej podanych obja 
śnien, jako zupełnie urzędowych.

W ehwiii otrzymania od mi­
nisterjum pracy i opieki spo 
łecznej odnośnych instrukcji co 
do toku postępowauia przy 
ewentualnej rejestracji i zapo- 
średniczeniu chcących wyjechać 
do Francji tut. Urząd pośredni­
ctwa pracy nie omieszka po­
wiadomić bezrobotnych odno­
śnymi ogłoszeniami.

Kierownik Urzędu: 
L. tebrowski.

I  sprawie wfjtzdii In zio -  
ikinpft da Frani#

Kierownictwa tut. urzędu u-
waża za stosowne zawiadomić 
Szan. Redakcję, że wobec zu­
pełnie racjonalnie umieszczonej

O fiarę .
(Złożono bezpośrednio w  „Iskrze*

Sosnowieckie T-wo Sportow e 
w Sosnowcu sk łada m k. 41 
fen. 25 dla uchodźców z Gór­
nego Śląska. Szaja Szikman. 
100 m arek  na skarb  narodow y 
jako  k a ra  naznaczona przez po­
s te runek  wyw iadow czy 2. 
W  dniu pierwszego zjazdu  w  
D ąbrow ie pracow nicy m iejscy 
złożyli na górnoślązaków  m k. 
77—i koron 91. E s te ra  H aupt- 
rnan i Sara B erger m k. 100

W piątek dn. 10 b. m. o gadzinie 8-ej 
w. sali §anku Handlom ego ©dbądzis się

S&uine Zeóranie
K o ł a  p o l e k  (b. K ola  O piek i n a d  żo łn ie rz e m )

Ze względu na ważne spraw y w szystkie członkinie p ro ­
szone są  o konieczne przybycie.

Fo wszystko? — za ovtał.
— Tak.
—- To bardzo mało!..
— Oczywiście... Ale znam y 

pańską energię, & dodam , *e 
Robert V ern iere sta ł się dlate­
go podejrzanym , że posądzono 
S° o sprzedaw anie naszych  
sekretów wojskowych... Może 
^ lę c  przyjechał do Paryża  dla

jakichś w tym  celu konszach­
tów.

— W  takim  razie z pew no­
ścią, zw róciłby się do m in iste r­
jum  wojny.

— Bezwątpienia. . 
0 ‘Brien nakreślił w no ta tn i­

k u  te  w yrazy, k tó re  p rzeczy­
ta ł głośno:

„Rozciągnąć dozór nad  p rzy ­
chodzącym i i wychodzącym i 
z m inisterjum  wojny .

  Przez kogo? — zapytał
W ilhelm  Schultz. _

— Prsez B luchera, jednego 
z m oich najlepszych podw ład­
nych, k tó ry  tak  dobrze jak  ja  
zna Roberta Verniere.

— Dobrze byłoby także, cho- 
eiaż b racia  są z sobą poróż­
nieni, czuwać nad  fab ryką  
R yszarda Verniere...

— W ielkiego fab ry k an ta  _ ż 
Saint-Ouen, wiem... —odpowie­
dział 0 ‘Brien. — Już przed  ro­
kiem  w ypraw iłem  tam  m oich 
ludzi. P ragnęliśm y poznać sek­
re t torpil, w ynalezionych przez 
Ttvqzarda Verniere...

'(l_  Być może, iż Robert, k tó- 
rv  j e s t  zrujnow any pó jdzieoa- 
S e S ć  b ra ta  bogatego ażeby

7. m oich agentów, k tó ry  zoa 
również Roberta V erniere, czu­
wać będzie od dzis nad  t- 
ry k ą  w Saint-Onen...

— Niech pan niezwłocznie 
przedsiębierze .środki... Ten je ­
gom ość może bardzo Krótko 
pozostanie we Francji.

   Skoro powrócę na u licę
W iktorii, w ydam  rozkazy.

—  A gdzie jesteśm y  co do 
planów uruchom ienia arm ji 
fran cu sk iej na w ypadek wojny?

  Szukam y człowieka, k tó ­
ry b y  w ydał nam te dokum en­
ty  ” Człowiek ten  w inien nale­
żeć do m inisterjum  w ojny, byo 
dobrze położony i m ieo dostęp 
wszędzie... To nie ta k  łatwo
znaleźć..,

— Zawsze m ożna znaieźu 
sum ienie do kupienia, gdy  da 
się dobrą cenę, a m y targow ać 
s i l  nie będziem y... Ofiaruj pan 
cenę, jakiej się n iepodobna 
oprzeć... Obiecuj dużą sum ę
choćby miljon... Co pan  obie­
la sz  to  będzie dotrzym ane... 
Pom yśl pan także o naszej 
ostatniej rozmowie. _

__ W  przedm iocie w ybu­
chowca? . . ,

— Tak... Po trzeou jem y m ieć 
za jakakolw iek cenę model...

— Nieoodobna go kupić, ale 
m ożna go ukraść... a mam 
dwóch ludzi w Fontam eblau, 
czatujących sposobu ości doso- 
ła  szk o ły ; wojskowej... B ą lz  
pan  cierpliwy... _ 
r  __ Nie zatrzym uję pana dłu- 
żej... —• rzekł baron  Schultz,

w stając. — Idź pan i działaj.
CFBrien zapew niał gorąco o 

swej gorliwości, skłonił się 
i  odszedł.

N azajutrz zwłoki biednej 
G erm any Sollier odprowadzone 
zostały na cm entarz w Saint-
Ouen. _

Podług życzeń R yszar da V er- 
n iera  robotn icy  i u rzędn icy  
fab ryk i obecni by li p rzy  po­
chowaniu.

On sam  należał do o rszaku  
żałobnego; tow arzyszył m u 
H enryk  Sawannę.

M atka A ubin pow ierzyła 
M arji dozór nad  zakładem  i 
szła za tru m n ą  wraz z M agio- 
irem , kataryn iarzem .

P rz y  ciele za trum ną, po­
k ry tą  kw iatam i i w ieńcam i, 
postępow ała W eronika Sollier 
i m ała M arta.

Następnie c iągnął tłum , zło­
żony przeszło z dw ustu  osób, 
gdyż właściciel fab ryk i, w k tó ­
rej pracow ała b iedna Germ  in i, 
tak  samo, jak  pan V ern iere  
upoważnił sw ych robotników  
do pójścia na  pogrzeb i sam  
się do nich przyłączył.

W zruszający był widok, gdy  
grabarze  spuścili trum nę do 
wykopanej m ogiły. .

W eronika i je j w nuczka,

k tó re  dotąd sk ładały  dowód 
wielkiej odwagi, nie m ogły się 
dłużej pow strzym ać i rozpacz 
ich, dotąd niem a, w ybuchnęła  
w nłaczu i jękach  głośnych!

T rz eb i było od c iąg n ąć jed n ę  
i d rugą  z la le k a  od grobu, bo 
przygnębione, oszalała, b y ły b y  
się tam  rzuciły  za  d rogą  
um arłą.

B abka i dziecko odprow a­
dzone przez panią A ubin i 
dawnego żołnierza m ary n a rk i 
powróciły do fab ryk i przy  :ni- 
cy Hordoin z tw arzą  zm ienio­
ną, ze zbolałą duszą.

W eronika czuła p rzynajm niej 
tę  pociechę, że córka jej, Her­
m ana, m iała p iękny pogrzeb.

Dzięki dobrem u sercu  w szy­
stk ich , nie udała  się  w  osa­
m otnieniu w tę  osta tn ią  podróż.

M agloire zajął się w szystkim , 
nie zapom niał o niczym .

Pani A ubin i M agloire zdo­
łali wreszcie uspokoić nieco 
W eronikę.

— Nie trzeba  się ta k  m ar­
tw ić i zdrow ie narażać n a  
szwank, trzeb a  przecież pam ię­
tać o małej, drogim  aniołka, 
k tó ry  tylko panią  ma...

Tak, m uszę być silną, ażeby 
żyć, ażeby wychować, dziecko 
mej Germany.

(Eh 9. 3&1'
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na Biały Krzyż. Jaiób  Gry- 
cendier i r k  100 na skarb na­
rodowy. Sucher Kumcher ink, 
100 na skarb narodowy.

fcfegł
w s d ł e  p o j ę ć  J a p o n k a

Japońska gazeta „Shukuwo 
Gohano" t. j. „Cnotliwa kobie­
ta"  zarządziła między czytel­
niczkami swymi ankietę na 
tem at „jakie własności posia­
dać musi idealny mąż? Wynik 
ankiety redakcja zebrała w 
następujących 18 postulatach:

1. Nie może być skąpy.
2. Nie wolno mu zajmować 

się zbytnio swoim ubraniem i 
powierzchownością.

3. Musi mieć wygląd męski.
4. Nie wolno mu poufalić 

się z innym i’kobietami.
5. Musi się zawsze wyra­

żać jasno i wyraźnie.

6. Musi być zdolny do szyb­
kiej decyzji.

7. Muśi posiadać idea,
8. Nie wolno mu nigdy za­

glądać do kuchni.
9. Nie wolno krytykować, 

fryzury ani toalety kobiecej.
10. Nie powinien tracić cza­

su „na opowiadaniu kobietom, 
jakie ma upodobania.

11. Nie wolno mu oddawać 
się pijaństwu.

12. Nie powinien być do­
brej tuszy.

13. Nie powinien być za­
zdrosny.

Jak widzimy, na 13 postula­
tów tylko trzy wskazują na 
pozytywne własności, reszta 
dziesięć ma charakter nega­
tywny i wyraża żądania, do 
których zakochany japończyk, 
nie mniej zresztą jak europej­
czyk, bez wielkiego trudu mo­
że się zastosować.

Telegramy.
K o M i t i f o t  p o l s l l

Warszawa, 9 paźdz. 
(P. A. T.)

Komunikat sztabu general­
nego z d. 8 b. m.

F ron t  litewsko-feiałoruski.
Nieprzyjaciel atakował w dal­

szym ciągu bezskutecznie przy­
czółki mostowe Bobrujska i Bo- 
rysowa. Nasi lotnicy zbombar­
dowali stacje kolejowe w Żło- 
binie i Rohaczewie zadając 
przeciwnikowi ludzkie straty.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen.

Halier, pułkownik.

M  BTEBtt M m l i w .
Warszawa, 8 października.

„Gaz. Pol." donosi:
Źe źródeł miarodajnych do­

wiadujemy się, że roboty for­
tyfikacyjne około Petersburga 
prowadzone są pod kierunkiem 
inżynierów wojskowych nie­
mieckich.

Jednocześnie wdadomo, że 
armja Judenicza również znaj­
duje się w bliskim kontakcie 
z prusakami.

Jest to ciekawmy przyczynek 
do dwoistości polityki pruskiej,

Odbudowa Francji 
w  ciągu lat 4 .

Koszt 200 miijardów marek.
Genewa, 9 października.

(Tel. wł.)
„Journal" dowiaduje się, że 

800 tys. robotników niemiec­
kich będzie pracowało nad od­
budową Francji w ciągu lat 4.

Koszty, które poniosą Niem­
cy na odbudowę, obliczono na 
290 miijardów marek.

W ojska niemieckie nie 
opuszczą Kurtendji.

Berlin, 8 października.
(Tel. wł.)

Biuro Wolffa donosi, iżkor- 
pus niemiecki w Kurlandji wy­
dał odezwę „Do Ojczyzny nie­
mieckiej i do wszystkich na­
rodów kulturalnych świata," 
w której oświadcza, iż wbrew 
rozkazom rządu, podyktowa­
nym przez ententę, pozostanie 
w Kurlandji, by bronić granic 
niemieckich przed hordami 
bolszewickimi.

Półurzędowo donoszą, iż część 
wojsk niemieckich wraca do 
Niemiec.

Stosunki
polsko-czeskie,

Kraków, 8 października. 
(P. A. T.)

Na posiedzeniu komisji pol­
sko-czeskiej powzięto szereg 
postanowień w celu zmniejsze­
nia naprężenia stosunków i 
stworzono podstawę dalszego 
porozumienia się.

Niem cy hulają!
Warszawa, 8 października.

(P. A. T.)
Od osób przybyłych z Ko- 

wieńszczyzny dowiadujemy się, 
że oddziały niemieckie żelaz­
nej dywizji zajęły litewską 
stację kolejową Radziwiliszki, 
rozbrajając posterunek litew­
ski i stację kolejową Sadów.

Wiadomość ta w sferach rzą­
dzących kowieńskich wywoła­
ła konsternację.

O s t a t n i e  w i e ś o i
telefffitlcznb.

(Otrzymane nad ranem.)
— Stany Zjednoczone grożą 

Włochom, iż cofną im wszelką 
pomoc, jeżeli D‘Annunżio nie 
opuści Rjeki.

— „Giornale dTtalia" dono­
si, iż francuzi i serbowie o- 
puścili Rjekę.

— Archiwum Maekensena 
wpadło w ręce władz rum uń­
skich.

— Francja wystąpi z wnio­
skiem kompletnego rozbrojenia 
Niemiec.

— Kanclerz niemiecki w mo­
wie swoj w parlamencie „po­
witał z radością układ z pola­
kami".

— Judenicz toczy zwycięs­
kie walki z bolszewikami w 
kierunku na Rygę i w kierun­
ku naŁugę. Denikin zbliża się 
ku Moskwie (między Kurskiem 
a Orłem.)

P r i e i m ś n ®  s  a o j s  e l e k t r y c z n e  ■

(AGREGATY)
4-konne benzynowa, dynamo 70 volt 30 atnper 
samoregulujące się, nie wymagające żadnej f;;, 
chowej obsługi, zużywające na godzinę 3 funtv 
benzyny, oświetlające 80 żarówek po 25 świec.
Wszystkie folwarki, koszary wojskowe, fabryki’ 
dwory, browary, restauracje, kawiarnie, jak rów' 

nież kinematografy
pow inny i m uszą  m ieć  tak ie  sta c je  e lek tryczn e  własne 
w ob ec przew idyw anego braku w ęgla , a tem  sa m em  zi)żyęj;i 

prądu.

I g r e p t j  w  b ie g u  s f t i n r t  mm a z s s t f f l f c
COM HRNDLOWY PRZEMYSŁOWO TECHNICZNY

L. BARTNIK & K. JASKÓLSKI
DĄBROWA - GÓRMiCZA u!. SOBIESKIEGO I. 13.

| Pol»l< i Z w ią z e k  ź ś a w c d o w p  
Pracewi k&w przemysłowych i JCanhiowych

w  Zagłębiu Dąbrowskiem.

Administracja T -w i Sasnowieekligi
od pewnego czasu postępowaniem swoj cm wobec pra­
cowników stworzyła wśród urzędników stan, uniemo­
żliwiający pracę i wywołała stosunek nie do zniesienia.

Przy ostatniej powszechnej poprawne pensji bez 
żadnych motywów pominięto całe kategorje pracowni­
ków, niektórym zaś kolegom naszym, znanym z jakich­
kolwiek wystąpień koleżeńskich, celowo

o b n iż o n o  o c z e k iw a b ą  p o d w y ż k ę .
Propozycję Zarządu Związku pośrednictwa w tej 

sprawie odrzucono w kategoryczny sposób, pełen obłu­
dy i.nieszczerości, skierowanej -stronę pracowników, 

Wszystko to wywołało takie wzburzenie, że nieo- 
dzownem się stało powzięcie w tej sprawie wyraźnej 
decyzji o dalszym zachowaniu się wobec szykan Admi­
nistracji. W tym celu na dzień 9-go b. m. w czwar­
tek o godz, 10-ej rano zwołujemy do lokalu P. Z. Z, 
P. P. i H, przy ul. W arszawskiej 5

W I E C
W s z y s t k i c h  P r a c o w n i k ó w  

T - H t w m

Kolediy,! stawcie się wszyscy!!

9) y r e f t e j a  P a ń s t w o w

G órniczej  ! H u tn icze ]  w D ąbrow ic  G órn icza]
zawiadamia, iż zajęcia w szkole rozpoczną się 20 b.m.

Wobec zamierzonego otwarcia kursu pierwszego 
równoległego m ogą być do szkoły przyjęci bez 
egzaminu kandydaci posiadający świadectwa z ukoń­
czenia 5-ciu klas gimnazjalnych, oraz ci z w y k s z t a ł ­
ceniem 4-ro klasowym, którzy posiadają odpowiednią 
praktykę zawodową.

D y rek to r  s z k o ł y ,  in ż y n ie r  g ó r n ic z y
Z y g m u n t  R o jd ec lp .

Z A W I A D O M I E N I E .
&yisfrał hrailmis, iż iiowieizył spnefaż aiłjtóśw kontyngeniowph sklepem: 

Stówą Spożywcze „Spółka" Nowopogońska 16.
„ „ „Praca" Konstantynowska 16.

„ _ „Mizrach", Modrzejowska 22,
Kooperatywa Żydowska, Czysta 9.
D l a  u r z ę d s i f e ó w  p a ń s t w o w y c h  j n a u c z y c i e l s t w a  
Kooperatywa Urzędników państwowych, róg Teatral­

nej i  Kołłątaja.
Magistrat 

W y d z ia ł  A p r o w iz a c j i  ti$.

|  Srnbna ogłsszenfa.

Stenografii
todę ła twą. W iadom ość w redakcji. 
F p h ‘?.^r Powr̂ c’* 1 Rosh i poszy-
J. C A C / j t  I  jenję posady. Wiadomość 
„ Isk rs” Dąbrnws- __________

Samochód
fraji „Iskry*.

Felczer

ciężarowy k u p i f, 
Wiadomość w reda'

solidny z kiikuuestotnią 
praktyką i z praktyką w 

epitsloch warszawskich poszukuje odpo- 
wiedsjej posady przy fabryce. Wiadomość 
w „Iskrze".

Fryzjers&i Bisbjekt potrzebny ij. 
raz Sosaewiec Ms. 

drsrejowska 4. K*plk.___

W tZ & i  irt a  > P“ sw rt ■* imlTTIirKr.N(g er> wjdMJ
ds* *is«ti»eM*.
I

prsee wl»

Zapinał EK£
włsdz |  liemieeki*.

ik  imię Salsu;1 
e r  wydany preci

' / a n m i ł i  passport wydany prze] 
£ id j£  11141 arJedse niemieckie t» 
i*H’'n Frymety Lipnickiej.
f i o n h f t  inteligenta po"Kntajl 
V O U U O  miejaea łreblanki lab di 
w jręc am ia  psni »  gospodarstwie. 
W isdontośi w edm intstracji „bkry*

Sprzedaie a p e r e t  !■ to o re ł  e ć  
n y  „ łka*  G — 12, 

Z g lo s se n la  w „ I tk rs c * .

i "a ss>r»ed«n<« d- aeno staregj 
badynrn W iadom ość: a l. Sicie 

cka 7* 14 Sklep.
' I .  t T i r i a ł  p  s e p o r i  n a  im ię  D obt 
Z j . g i U d J  Złotnik wydany przei 
władse niemieckie. Oddać do . U l g ,

Baczność!
d a m sk ie  p o d fag  n a jn o w sz y ch  m odeli, 
T a k ż e  m ę s k ie  i d z ie c in n e . M odrzei 
Jow* o 15, B e rg m a n .’  ............— y '

8-njio  konny" 3•«!? 
oso b o w y  firm y  P o  

d z e  do  s p rz e d a n ia  E d m o n d  P ladek  
S o sn o w iec , W arsz e w sk a  10.

Do sprzedania
Starososnozfie

Motocykl

k i i rć śss  inse 
eka 23 ra. 45.

raeczy.

Z a ttiB Z iO iio

1011 A  £1 łóżko dzieeiana % s ią t'#  Fili 
I? sk i. T-wo „Hr. R tn srd ń  i

C h r i r ś c j a ń s K i
w sk o -ja b ile rsk !  pop firmą K. O choroi 
w ież, daw n ie j K o s iń sk i pod  k ierom  
k iem  w ykw clśfikow snego  m ajstra , 
p rz y jm n je  w sze lk ie  r e p e r a c je ,  ńo *  
d rz e jo w sk n  47.

paszport na imię 
J o n  F e ia ś  wyda­

ny przez w ład ze  n iem iec k ie . O d eb rać  
m o ż n a  w „ iskrze*  za z w ro te m  koszu 
tOW rg ł- s z e o fa .
Z f y .  p e s s o o r t  w ydany p rz e i

B  A  w ład ze  n ie m ie c k ie  na 
im ię  L e o n a  C y d ie r. Z w ró c ić  C ia sn a  7i
lab  ilo „iskry". _______

krową miiegDą. Wifc. 
domość w „Iskrze*,

P a n i  P U K A  um iejie* biegła pis&ś 
1  a u i t / U O M  ną m»gsyBie ;przyjmis
posadą od l  lia tepada Bądzia „ Isirs* .

I i l i r  i ^  pokoje dobrze umeblowane 
l i l i i  s oddzielnymi wejśesm i, 

św iatł. elektr. do wynajęcia od 15 PsźJf, 
Di. Chimiesna 2m. 23.

P o t r z e b n y  S / S
Drodrioei'ego S tow arz :' Spoiywczego a 
Grodźou n® dogodnych warunkach Bil 
(szych irif«rm«aji udzieli zcząd .

Sprzedam

Potrzebny Ł;ff“
t o  s u  o  lokalu na sklep, rów- 

l U S ń U f t U J i j  nieS kucharz r e s t s - i 
uracyjuy poszukuj* posady w Zagłębiu | 
Dąbrewskim, ntoźe być prywatnie. Pogoń, 
P.udna 3 Kamiński.

S p r z e d ^ m j g ^ T S p
dreoiim , lokal t*ni za dwa tysiące marek. 
Wisdaiaość w „Iskrze*.

Sprzedam
Jlcki, Zsgćrzs.

" l r  <! -J p isan ia , ra ch o w a ­
n ie , kas sk lepow ych  row erów  i i p. 
sz lifow an ie  noży r ep er a cje  m seelk  e] 
b-roa; T anio szybk o A ntoni Kranc. 
P o licy jn a  ol» sk ład a  m eM t p W ojtkot! 
Włoka 1

7 1 1  n i n  uatyonmieat pokoju 
I  U i t ń U  w .Będzinie. Zgłoszę-'
niń pisemne do redakcji sub nauezyoislks.

I  U l ł  A C U u a  bufetowa od
psśdziernilrs do rsstau rae ji S t. Wilczyń­
skiego, Debrows, Mają 5

B m k & m i &  S l s s f e y 0 ,

fliW IfW liW jW i


